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snego mieszkania! Czyżby pan chciał, bv mi usłu­
giwał przekupień maronów z rogu ulicy ?

Nie, nie... Bardzo dobrze... —  zgadzał się 
filantrop.

Do siebie zaś szepnął:
Cokolwiek za kosztowne ma on wymagania!

Przekonał się, że me potrzeba zachęcać go do 
wydatków.

— Będzie mi pan towarzyszył aż do Tuileries- 
Palace? —  zapytał Panajon.

— Tak.
Obydwaj mężczyźni siedli do samochodu, który 

też zaraz ruszył.
Panajon po drodze opowiedział szczegółowo 

wszystko, co zaszło między nim a Piotrem.
-— I oto w jaki sposób — rzekł, kończąc swe 

opowiadanie — winien mi jest pan sześćset luido- 
rów!

— Sześćset luidorów?
■— Nuch pan policzy... Pięćdziesiąt luidorów za 

policzek...
— Lecz komu mam dać te pięćdziesiąt luido­

rów?
■— Ma się rozumieć, że mnie! Uważa pan, że 

todj policzek nie jest wart tyle?
— Ależ pana nie uderzono!
— Owszem, uderzono moralnie!... Niech mi pan 

pozwoli skończyć... Pięćdziesiąt luidorów na broń, 
lekarza, powozy, śniadanie...

— Czyż pan sądzi, że Piotr Cartelegue przyśle 
panu świadków?

— Nie wiem... Może być jednak pewny, że bę­
dzie miał wizytę moich...

—  Oh!. . .
— Ma się rozumieć!... Karol Turner nie może 

otrzymywać bezkarnie policzków!...
— Ponieważ pan jednak uie jest prawdziwym 

Karolem Turnerem...
— Bardzo dobr/e! Niech mi pan w takim razie 

pozwoli stać się Ernestem Panaionem. Nie chcę 
pozostawać w skórze jegomościa, którego policzkuje 
się dowoli.

— No, dobrze! Badzie się pan bił!
— Lecz czyniąc to, narażam swą własną skórę... 

Oceniając to tylko na pięćset luidorów, zdaje mi 
się, że jestem bardzo skromny...

— Powiedziałem już raz, że dam panu czter­
dzieści tysięcy franków, gdy pańska rola się skon 
czy... A teraz pan już żąda o dwanaście tysięcy 
więcej.

— .Tuż? Co pan chce powiedzieć przez ten przy­
słówek? Czy pan podejrzewa mnie, że chcę pana 
obdzierać?

Maksym Duret nie odpowiedział. Myślał tylko:
„To nie podejrzenie tvlko, lecz pewność... Na 

szczęście wiem o tem dość wcześnie... Wiedziałem 
o tem, mój kochanku, że od chwili, gdy ci się zwie­
rzę, każesz mi śpiewać po swojemu i śpiewać mo­
żliwie najdłużej . Siukałem jednak sposobu, by 
przeciąć tę eksploatacyę... I znalazłem go... Pocze­
kam, gdy nie będę cię już potrzebował, a wtedy 
zobaczysz!u

Złodziej mówił dalej:
— Zresztą tych dwunastu tysięcy nie zamie­

rzam wcale złożyć w kasie oszczędności... Zużyję 
ich ua podtrzymywanie powagi bogatego Austral- 
czyka... Dopóki mam pozostawać milionerem, będę 
wydawał wszystko, co od pana otrzymam... Może 
pan być zupełnie pewnym co do tego... Banknoty 
pańskie me będą butwiały w mym portfelu...

I istotnie, pomimo bardzo urodzajnej zimy, którą 
spędził ua okradaniu pokoi hotelowych i włamywa­
niu się do mieszczańskich domów, Panajon podczas 
swej nocnej wyprawy do baronowej de Lagunan 
uie posiadał nawet dziesięciu luidorów. I teraz nie 
zbyt wiele mu już pozostawało z dwóch tysięcy 
franków, które Maksym Duret wręczył mu poprze­
dniego dnia.

Szczupłość tej sumy, która mu prawne w oczach 
topniała, od samego rana przyprawiała go o zły 
humor.

— Sto luidorów ma starczyć na odgrywanie 
roli nababa! — powtarzał sobie. — A gdy je wy- 
dam, ten stary Harpagon doda mi drugie sto i ani 
grosza nie dołoży i za to mam olśniewać Paryż 
swą wspaniałością! .Testem podoimy z temi kilkoma 
groszami do żyda wiecznego tułacza!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pie­
rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
ź: ódła nabycia. W łaśnie przy zakupnie pierza trze­
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu ­

taj pierwszorzędnej sławy D -'>  handlowy

S. Benisch, Deschenifz
IVSr. 757 Czechy.

którego usilnem staraniem  jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 

kupującego najzupełniej zadowolnić.
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Sanatoryum Wildbad
uzdrowisko w Tobelbad, Styrya
k u racy e  fiz. d y e te ty ezn e , ź ró d ła  g o rące .

Profesor Dr. von Dliring
i), p r o fe s o r  u n iu e rs y te fii w  K ie l ,

dotychczasowy kierow nik sanato­
ryum Lahmanna.

Objaśnień udziela:

Naczelny lekarz D r. Schw erdtner
w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 

ul. Weihburg 4.
Kuracye letnie i zim ow e

C eny b e z w z g lę d n ie  je d n o lite  ja k  w  s a n a ­
toryu m  L a h m a n n a .
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w którym najo ­

kaza lsze

M O D E L E
bądźto na miarę, 
bądź też gotowe, 

w wielkim wyborze po ce 
n&ch najniższych znaleść 

można.
Gorsety na m ia rę  wyko­
nywa się dokłame podług 

budowy ciała.
Pięknie illustrowane cen­
niki wysyła się darmo i o- jp 

płatnie. IV

spocyalisti 
gorsetów

K raków ,
ol. M z b  I .

Filia; Lwów, Jagiellońska I. 7.
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Zborny punkt dla przejezdnych.

Csdzlefi Koncsrt 
śrklHtrf salonom.


